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Historya i systemat jązyków Semickich Banana 
w ohec najnowszych odkryć w piśmie klinowćm

I .  R a d l i ń s k i e g o .
(C ią g  da lszy) .

W s k u te k  w sk azanych  w łaściwości fonetycznych i tak  nie wielu dźwięków 
sam ogłoskow ych , i lo ść  m ożebnych  k o m b in a c j i  sp ó łg ło sek  z s a m o g ło sk am i 
s tanow iących  z g ł o s k i  j e s t  w języku  assy ry jsk im  daleko  m nie jszą  niż 
m o g ła b y  być w a ra b sk im  a naw e t heb ra jsk im . K o m b in a c j e  te  są dw oja­
k i e : s a m o g ło sk a  poprzedza  spó łg ło skę  (ad, uk), czy też za nią n a s tę p u je  
(da , k u ) ;  lub  stoi p ośród  dwóch sp ó łg ło sek  (dal, sur) .  K om binacye  j a k  
w naszym  języku ,  gdzie  po dwóch lub  trzech  spó łg ło sk ach  idzie dopiero 
sam o g ło sk a  (brzm i, rznę, k rz tu) i za n ią  jeszcze  dwie lub trzy  sp ó łg ło ­
ski (b rzask , gzem s, chrząszcz) są  w ogóle przeciwne duchowi języków se ­
mickich.

W e d łu g  sporządzonego  przez  A. H . S ayce’a, p ro fesso ra  A ssyryolog ii  
n a  U niw ersy tec ie  w^Oxfordzie  i pom ieszczonego  na  wstępie do jeg o  G ra ­
m a ty k i  assyryjskiej wykazu („ S y l la b a ry 1',  jak  on nazw ał) ,  w szystk ich  u ży ­
w an y ch  w p iśm ie  assy ry jsk im  i m ających  g ł o s o w e  znaczenie  znaków  
k linow ych , ilość ich dochodzi do 522!' Nie w szystk ie  a to li  te  znak i  m o g ą  
być  jak o  zgłoski używane, gdyż nie  wszystkie one były  ongi je d n o z g ło -  
skow eiui w yrazam i w języ ku  wynalazców p ism a  klinowego. I lo ść  znaków  
m a jąc y c h  znaczenie g łosek  nie p rzew yższa  3 0 0  39).

39) Celem owego Syllabary prof. Sayce’a było umożebnienie zapomocą zebrania 
razem wszystkich postaci a zarazem i ułatwienie nauczenia się znaczeń zna­
ków klinowych. Jeszcze użyteczniejszym dla celu tego być mogą T a b l i c e  
ułożone przez Delitzsclia professora Assyryologii na Uniwersytecie w Lipsku
i przezeń S c h r i f t t a f e l  nazwane. Są one pomieszczone jako wstęp w A s- 
s y r  i s c h  e - L  e s e s t ii c k  e (Leipzig, 1878 . 2-gie wyd.) Szanowny P ro ­
fessor wszystkie znaki ułożył w nich s y s t e m a t y c z n i e ,  za podstawę 
przyjąwszy k i e r u n e k  k l i n a ,  co znacznie ułatw ia spam iętanie ksz ta łtu  
tych znaków. Podaną tu taj c y f r ę  znaków oznaczających z g ł o s k i  biorę 
w łaśnie z tych tablic, z pod rubryki nazw anćj: Sy lb  en  w e r t l i e .
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Oprócz tych dwojakiego rodzaju znaków, oznaczających c a ł e  w y ­
r a z y  (wyraźników, ideogramów) i p o j e d y n c z e  z g ł o s k i ,  do pisma 
assyryjskiego są wprowadzone jeszcze znaki trzeciego rodzaju ; nazwać je  
możemy o k r e  s i n i k a m i  (determinatives). Służą one do określenia b liż­
szego danego ideogratnu lub grupy znaków, do uprzedzenia czytelnika, że to 
o bogu, górze, gwiaździe lub wodzie mowa. Naprzykład, wyraz A s  s u r ,  
oznaczany zwykle zapomocą id e o g ra m u , może oznaczać zarówno kraj 
(Assyryą) ja k  i boga, przeto określnik właściwy wskazuje, że w tym miejscu 
ideogram  ten  oznacza boga, tam zaś —  kraj.

O k r e ś l i l i  k i  stają zwykle przed w yrazam i;  takich je s t  24  (wa­
żniejsze są dla pojęć: bóg, człowiek, kobieta, miasto, rzeka, dom, wiatr, 
kamień, ptak, gwiazda itd.) .  Niektóre idą po wyrazie (dla oznaczenia 
liczby podwójnej, mnogiej,  liczebnika porządkowego i t d . ) ; takich tylko 5.

Assyryjczycy pisali a raczej na  miękiej glinie stosownem narzędziem 
znaki piśmienne wyciskali od s t r o n y  l e w e j  k u  p r a w e j .

Przechodzimy do e t y m o l o g i i .
Najważniejszą częścią mowy we wszystkich językach (semickich je s t  

s ł o w o ,  ponieważ od słów pochodzi większość rzeczowników i przym iotni­
ków a nadto s ta ła  i l o ś ć  s p ó ł g ł o s e k  w pierwiastkach i odmiana jego, 
zupełnie różna od czasowania w językach aryjskich, stanowią najwybitniej­
sze cechy tych języków.

W języku assyryjskim do pierwiastku słów wchodzą zawsze t r z y  
spółgłoski. Słowa w których znajduje się jedna  z następnych spółg łosek : |  
h, w, i, e, odpowiadających hebrajskim s p o c z y w a j ą c y m ,  (quiescentes) 
nazywają się s ł a b e  mi .  M o  e n e m  i są wszystkie pozostałe. Do rzadkich 
wyjątków należą pierwiastki c z t e r o g ł o s k o w e .

Głównych form odmiany słów słów je s t  c z t e r y ;  trzy z nich n a ­
zywają zwykle przyjętemi w gram atykach hebrajskich term inam i.

W  formie K a i  słowo wyraża najprostsze pojęcie czynności lub stanu, 
oznaczanych przez p ierw iastek; dla tego więc ta  forma najbardziej odpo­
w iada naszem u czasowaniu. I  s -  k u n pierwiastek s k n =  robić, stawiać —  
on zrobi,  i k - t u m ,  pierwiastek k t n  —  on schował. I  —  jest to nagłos 
osobowy.

W  formie N i f a l  słowo wyraża s t a n  b i e r n y .  W  tej formie o trzy­
muje ono rodzaj nag łosu  w głosce u, k tóra  jednakże zwykle assymiluje 
się z nas tępną ,  i n - s a - k i n ,  i s - s a - k i n  — był zrobiony ; i k - k a - t u m  —  
b y ł  schowany.

W  formie P  a e 1 słowo przybiera znaczenie częstotliwości lub w ogóle 
oznacza naprężenie, wzmocnienie czynu. To przybrane pojęcie wyraża się 
przez z d w o j e n i e  środkowej spółgłoski pierwiastku oraz wtrącenie dźwięku 
U  do nagłosów oznaczających osoby : i - u  - s a k - k i  n =  dokonał, i - u -  
k  a t  -  t u  m =  schował z wysileniem, d o k ła d n ie .40)

W  formie S z a f e l  (odpowiadającej hebrajskiemu H i  f i l )  słowo otrzy­
muje znaczenie przyczynowości. To znaczenie nadaje  m u d ź w i ę k  S w cha-

40) Jeżeli łacińskie słowo s c i r e  nazwiemy formą Ka i ,  wówczas w słowach s c i -
s c e r e ,  s c i s c i t a r i ,  w których zgłoska pierwiastku s c i  została powtó­
rzoną, pewną analogią z P a e l  assyryjskim znajdziemy.
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rakterze nagłosu dodany. U, które w P ae l  przybrał nagłos osobowy po ­
zostaje i w tej formie : i - u - s a s - k i n  =  kazał zrobić; i - u - s a k - t u m  =  
spowodował schowanie 4I).

W  słowach s ł a b y c h  zamiast dźwięku s staje h, które najczęściej 
następnie wypada. Przeto zamiast formy S z a f e l  mamy A f e l .  W  słowie 
t a w a b u  (pierwiastek t w b  ten sam co i w hebrajskim) b y ć  d o b r y m ,  
Szafel byłby i - u - s a - t i b ;  Afel je s t  i - u k - t i b ,  lub i - u - t i b .

Dla nadania słowu znaczenia z w r o t n e g o ,  do każdej z tych głó­
wnych form dodaje się dźwięk t  lub zgłoska t a n .  W  taki sposób powstaje 
jeszcze o s i e m  form drugorzędnych.

Od K a i :  1) I f  t e a l :  ik - ta -tum .
2) I f  t a n e a l :  ik - tan-tum .

Od N i f a l  3) I t t a f a l :  i t- tak -tum .
4) I t t a n a f a l :  i t - tan -ak -ka - tum .

Od P a e l  5)  I f t a a l :  i -uk - ta t- tum .
6) I f t a n a a l :  i-uk -tan -a t- tum .

Od S h a f e l :  7) I s t a f a l :  i-us-tak-tum.
8) I s t a n a f a l :  i-u s - tan -ak - tum .

Od formy słowa słabego Afel pochodzi I t a f a l :  i -u -ta - t ib .
Poprzednio widzieliśmy że dla nadania słowu pojęcia częstotliwości 

lub naprężenia — udwaja się druga głoska pierwiastku i otrzymuje się 
forma P a e l .  Otóż podobne zdwojenie może mieć miejsce i w dwóch in ­
nych jeszcze formach.

Od Nifal będzie N i f a e l :  ik-kat-tum .
Od Szafel =  S z  a f a e l :  i -us-kat- tum .

A nadto —  dopuszcza się we wszystkich trzech formach zdwojenie 
zamiast p rzedosta tn ie j , ostatniej głoski pierwiastku. W  takim razie 
w m ie jsc u :

Nifael otrzymamy N i f a l e l :  ik-ka-tu-mim,
P ae l  =  P a l e l :  i-u -ka- tu -m im .
Szafael =  S z a f a l e l :  i-u-sak-tu-mim.

Dla wyrażenia stanu biernego, ja k  to sobie przypominamy, język 
assyryjski posiada osobną formę czasowauia N i f a l .  Jednakże pojęcie 
częstotliwości lub przyczynowości, które słowu nadają formy P a e l  i S z a ­
f e l  nie wyklucza s tanu biernego; przeto i te dwie formy mogą oznaczać 
ten  stan. To znaczenie nadaje tym  formom zamiana samogłoski pierwia­
stku w U.

W  P a e l  strona b i e r n a :  i-u -ku t- tum .
W  S z a f e l  s trona b ie rn a :  i-us-ku-tum . W  Afel: i-u -tub .  S trona 

b ierna tych dwóch form odpowiada hebrajskim formom P u a l  i H o  f a l .

41) Eównież i w tym wypadku, gdy f u g  e r  e nazwiemy K a 1 e m, f u g a r e z a  S z a ­
f e l  poczytać możeni3'.
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P o d  -względem przeto bogactwa w tworzeniu rozmaitych form słowa 
jeżyk assyryjski tylko z jednym  arabskim daje się porównać J-).

Słowa w jeżykach semickich właściwych czasów, ja k  to w aryjskich, 
nie m a ją ,  gdyż to co nazywamy czasami w tych językach nie oznacza 
porządku wykonania czynności w czasie, lecz wyłącznie s tan  tej czynności 
w s tosunku do mówiącego, to jest,  czy czynność rozpoczęta tylko co, czy 
dawniej,  lub czy dokonana zupełnie, czy też jeszcze niedokonana. W sku­
tek  tego więc gram atykarze te  same dwa czasy w języku hebrajskim je-

42) Jako dowód, oto są formy słów w języku arabskim. Cyframi oznaczane gło­
ski pierwiastku, literami naszemi odpowiednie dźwięki arabskie, które wska­
zane zmiany w pierwotnóm znaczeniu słów dokonywają.

I  321 Znaczenie pierwotne.
I I  321a ) Obie te formy odpowiadają P a e l  assyryjskiemu
I I I  3221 J lub P i e l  hebrajskiemu.
IY 32a  1 W  tćj formie słowo oznacza czyn dokonany na

kimś i podleganie samemu temuż czynowi przez 
kogoś dokonywanemu, np. O n  u d e r z y ł  (brata) 
i sam z o s t a ł  (przezeń) n d e r z o  ny.

Y 3 2 a  1 t  W tej formie słowa odpowiadają ł a c i ń s k i m
z przed-imkiem cum,  np.  c o n  v e n i r e ,  e on -  
f a b  u 1 a ri.

YI 3221S 1
YII 321«a  > Wszystkie te trzy formy nadają słowu znaczenie
YIII 32n l a  j bierne.
XI 3321 a  1 W  t y c h  dwóch formach słowo oznaczające barwę
X 3 3 a  2 1 a )  np.być c z e r w o n y m ,  b i a ł y m ,  nabiera inten­

sywnego znaczenia, np. być b a r d z o  c z e r w  o- 
n y m ,  być b a r d z o  b i a ł y m .

XI 32 I t s  a  W* tćj formie słowo oznacza życzenie, prośbę,
ż,ądauie. Tak na przykład, jeżeli słowo j e ś ć  po­
stawimy w tćj formie, wówczas ono oznaczać bę­
dzie on  c h c i a ł  lub p r o s i ł  j e ś ć ;  inne, np. 
p r z e b a c z a ć  w tej formie oznaczać będzie: 
O n p r o s i ł  p r z e b a c z e n i a .

XII 32w 21ci W tćj formie słowo oznacza wydawać, rodzić to,
co pierwiastek według niej odmieniany oznacza. 
Najczęścićj według tej formy odmieniają się ta ­
kie pierwiastki, które my nazwalibyśmy rzeczo­
wnikiem.

XIII 43211 W  tćj formie słowa mają znaczenie bierne.
XIY 43n  21a Zmiana znaczenia —  z czynnego na przyczynowe.
XY 4 4 3 2 l a  W tćj formie słowo wskutek zdwojenia czwartćj

głoski pierwiastku oznacza czynność naprężoną 
a zarazem i przypuszczany powód. Jeśli w zda­
niu w ł o s y  s i ę  n a j e ż y ł y  słowo n a j e ż y ł y  
postawimy w tćj formie, będzie ono wówczas 
oznaczało: w ł o s y s i ę b a r d z o z p r z e r a ż e -  
n i a  n a j  e ż y ł y .
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doi nazywają d o k o n a n y m  i n i e d o k o n a n y m ,  drudzy p r z e s z ł y m  
i p r z y s z ł y m ,  nakoniec Ewald m o d u s p r i m u s ,  m o d u s  s e c u n -  
d  u  s.

„Język assyryjski,  twierdzi Sayce, rzuca potok światła na tę  część 
filologii semickiej, ponieważ przechował ślady ja k  się formowały czasy 
w peryodzie przedhistorycznym*. Pierwotny i j e d y n y  sposób odmiany 
słowa polega na dołączaniu do pierwiastków w charakterze p r e f i x  ó w  
zaimków osobistych. W taki sposób powstała odmiana przez osoby i liczby 
słowa naturalnie nie mogła żadnych względów a tembardziej stanowiska 
czynności w czasie. Następnie dla oznaczenia s tanu stałego, dopięcia j a ­
kiegoś celu, skutku jakiegoś zamiaru lub czynności używano rzeczownika 
z zaimkiem osobistym idącym w ślad z a n im .  K ró l zo assyryjsku S a r r u ;  
wódz =  A s a r  i d u. Osiągnąwszy najwyższą władzę, zostawszy dowódzcą 
assyryjczyk w ołał s a r  r a k u ,  a s a r i  d a k u  =  jestem królem, jestem  wo­
dzem. Myśl tę  wyrażał dodawszy do rzeczownika s a r r u  i a s  a r  i d u  zai­
m ek osobisty "a n a k u =  ja. W  takim razie i sposobie użyty i m i e s ł ó w  
oznaczał czynność przechodnią. Lecz czy to do rzeczownika czy też do 
imiesłowu dodane a n a k u  było, wyrażenie się to zawsze oznaczało czyn­
ność zupełną, dokonaną, stan ściślej określony, osiągnięty. Pierwszy więc 
sposób czasowauia przez Sayce’a A o r y  s t e m  nazywany, oznaczać już 
począł w porównaniu z drugim, nowo utworzonym sposobem, czynność 
n i e d o k o n a n ą ,  zarówno rozpoczętą jakoteż i rozpocząć się dopiero m o­
gącą 43). Ten zaś drugi — czynność rzeczywistą, uzupełnioną przez osia—

43) Oto jest wzór czasowania słowa m o c n e g o  w formie K a i .
Pierwiastek s k n .  t r y b  o z n a j m u j ą c y  (końcówka aku pochodzi 

Czas d o k o n a n y  1. p. 1. sakn =  aku z skrócenia a n a k u = ja )
2. m. i ż. sakn =  at (atta =  ty)
3. m. sakin (ż. saknat)

1. m. 1. saknani
2. m. saknatunu
2. i. saknatina
3. m. saknuni
3. ż. saknani

1. p. 3. sakna

1. p. A o r y s t (niedokonany) C z a s  t e r a z n . C z a s  p r z y s
1. Askun asakiu asakkinu
2 m. taskun tasakin tasakkinu
2 i. taskuni tasakini tasakkini
3 m. iskun isakin isakinu
3 ż. taskun tasakin tasakkinu.

l.m . 1. n iskun nisakin nissakkinu
2 m. taskuna tasakinu tasakkinuni
2 ż. taskuna tasakina tasakkinani
3 m. iskunu isakinu isakkinuni
3 ż. iskuna isakina isakkinani

1. p. 3. iskuifa iśakina. isakkina.
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gniecie celu, dokonaną. Dwa te  czasy ściśle odpowiadają czasom innych 
jeżyków sem ickich ; d o k o n a n e m u  i n i e d o k o n a n e m u  w hebrajskim 
i  arabskim.

Assyryjczycy atoli, ja k  to odkrywają ich dzieje, przez długi okres 
historycznego swego żywota pozos taw ali" pod wpływem kultury obcego 
narodu, wynalazców pism a klinowego, od którego pismo to przyjęli. N a ­
rodem  tym  byli to Akkadowie, mówiący językiem aglucynacyjnym. W  ich 
języku przy odmianie słów różnica w następstwie czasu ściśle je s t  uwzglę­
dnianą. W pływ  przeto ich języka na język assyryjski uwydatnił się przez 
wprowadzenie do niego trzech nowych czasów: te raźn ie jszego ,. przyszłego 
i  zaprzeszłego44).

Zapomocą zgłoski l i  jako nagłos przy aoryście użytej,  Assyryjczyk 
w yraża ł życzenie swe, p rośbę :  l i s k u n .  Zgłoska n i  uzupełnia ła  czasowa- 
nie wyrażając pojęcie warunkowości, zależności jednej czynności od d ru ­
giej. W  taki sposób t r y  b ó w w języku assyryjskim wskazać można p i ę ć

Assyryjczycy
przymiotnika. Rodzajów dwa: męzki i żeński. Im iona oderwane są zwykle 
rodzaju żeńskiego. Liczba podwójna spotyka się tylko w rzeczownikach 
tak ich  jak  np. oczy, nogi, ręce. Przypadków trzy (pierwszy n a  u, drugi 
n a  i, trzeci zaś na a), jak  to widzimy i w arabskim.

Jeżeli  chcemy wyrazić że jedna  osoba lub  rzecz należy do drugiej, 
d o m  d o  o j c a ,  k r ó l  d o  n a r o d u ,  więc w naszych językach wyrażamy 
to pojęcie zapomocą przypadku drugiego, w którym stawiamy rzeczownik 
do którego coś na leży ; będzie przeto d o m  o j c a ,  k r ó l  n a r o d u .  W  assy­
ryjskim, jak  również i w innych semickich, co właśnie s t a t u s  c o n -  
s t r u c t u s  stanowi, i imie stawiane w p i e r w s z y m  przypadku podlega 
zmianie, mianowicie trac i końcówkę przypadku. S a r r u  król, król kró­
lów —  będzie S a r  s a r r i ,  król narodu  —  s a r  n i s i .  Napis —  m u s a r u ,  
napis króla —  m u s a r  s a r r i .  M atka —  u r n  m u ,  pani —  b e  l a  t u ;  
m a tk a  pani —  u m  b e l a t i ;  pani m atki —  b e l a t  u m m i .

Najbardziej godnem uwagi je s t  atoli formowanie imion od rozmai-

C z a s z a p r z e s z ł y  tryb b e z o k o 1 i c z n y
1. p. 1 askunu sakanu

2 m. taskunu tryb ż y c z ą c y
2 ż. taskuni 1. luskun
3 m. iskunu 2. lutaskun
3 ż. taskunu 3. liskun

1. m. 1. niskunu tryb r o z k a z u j ą c y
2 m. taskununi 2 o. 1. p. cukun
2 ż. taskunani 2 o. 1. ni. sukinu.
3 m. iskununi I m i e s ł ó w
3 ż. iskunani. sakinu

1. p. 3 iskuna.
4i) Przypomnijmy sobie że w języku hebrajskim spójnik w (i)  dodany do czasu 

p r z e s z ł e g o  nadaje mu znaczenie p r z y s z ł e g o ,  i na odwrót. T oro  na­
zywa się wskutek tego V a v c o n v e r s i v u m .
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tych form słowa. Sposób w jaki pewne pojęcie czy też wzgląd wyrażo- 
nern zostało w słowie, np. zdwojenie głoski pierwiastku dla oznaczenia 
częstotliwości lub naprężenia czynności w P a e l ,  lub w S z a f e l  dodany 
dźwięk S  dla oznaczenia przyczynowości, przechodzi i do rzeczownika czy 
też przymiotnika i to samo wyraża.

Od P a e l  przeto pochodzące imiona będą miały zdwojoną głoskę 
pierwiastku i oznaczały uwydatniającą się jakąś czynność lub skłonność do 
niej, naprężenie j e j ;  k a r  r a d  u — wojowniczy", l i m m u n u  —  złorze­
czący; u m m a n u  —  wojsko; g u r r u n u  — zbiorowisko, tłum.

Od S z a f e l  —  pochodzące rzeczowniki i przymiotniki będą się ró ­
żniły od innych dźwiękiem S  na początku wyrazu i oznaczały pojęcie przy­
czynowości, przymusu, gwałtu. S a p s a k u —■ otwieranie; s a t s u — wy­
pędzanie; s u s m u r u  —  straż, s u m k u t u — zbójca,  m ordowanie; s u n -  
d u l u  — obranianie.

Od N i f a l  pochodzących będzie wyróżniał dźwięk n na początku 
b rzm iący; znaczenie zaś ich będzie wyrażało pewną bierność, zależność. 
N a b k a r u  — ubranie, n a p t a r u  — obrona; n i k l a l u  —  uzupełnienie, 
wykonanie czegoś; n a d a n n u  —  wzmocniony; n a p a r  k u  —  uszczu- 
plony.

Ponieważ w formie K a i  słowo oznacza czynność zw ykłą ,  p ro s tą ,  
bez żadnych pobocznych względów (jeść, rządzić, służyć) przeto imiona 
od tej formy pochodzące oznaczają zwykle przedmioty z m y s ł o w e ,  np. 
z a k a r u - ■ pomnik, z a k i p u —  krzyż, c a 1 a m u —  obraz ; imiona p o- 
s p o l i t e l u b  j e d n o s t k o w e ,  np.  a m i ł u  —  człowiek, właściwie śmier­
telnik, m a  l i k u  —  król,  c a z u z u  —  służący , k i s u d u  —  do niewoli 
wzięty. Przymiotniki zaś będą następne: l a b i r u  -— s ta ry ;  b a t u l u  
m łody ;  k a b i d u  —  ciężki; e m u k u  — głęboki -lo).

Oprócz rzeczowników i przymiotników uformowanych według wska­
zanego sposobu, spotykają się jeszcze inne z głoską m lub t użytą w cha­
rakterze nagłosu. N a początku stojące m wskazuje, że rzeczownik oznacza 
miejsce, (manzazu —  wał, miskunu — mieszkanie, od słowa sakanu

5) Oto są przykłady przypadkowania:
1. p. Nom. sar-ru (Król) naklu (skończony) ummu (matka)

Gen. sarri nakli ummi
Acc. sarra nakla umma

st. constr. sar nakal um
1. m. Nom. sarri nakłuta ummaatu

Gen. sarri nakluti ummaati
Acc. sarra nakłuta ummaata

st. constr. nakluut ummaat
liczba podwójna nz-naa =  dwoje uszu (we wszystkich trzech przypadkach) 

sepaa =  dwie nogi.
Z tego widzimy, że niektóre imiona w I przypadku licz. mn. kończą 

sio tylko na i, niektóre zaś na u t u ;  mogą atoli jeszcze kończyć się i na 
a n u, karsu =  las, k a r s a n u =  lasy, r  i s u =  głowa, r i s a n u =  głowy. 
Kodzaj żeński w imionach pospolitych formuje się zapomocą a t u ,  s a r r u =  
król, s a r r a t u  =  królowa; i l l  i =  bóg, i l a  t u  =  bogini. W liczbie mno- 
giój będzie s a r r a  a t  u, i l a a t u .
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pozostawać), lub narzędzie (maudaltu —  czaro sio opłaca podatek, cd j 
słowa nadanu — dawać, midduku -— topór). T  oznacza rzeczownik odei- 
wany (tasmeatu — słuchanie, tenisetu —• rodzaj ludzki).

Samogłoska stojącą na końcu słów lub imion, czy to oznaczając  ̂
przypadek, czy też osobę, może przybrać dźwięk m, na wzór tego jak f 
w arabskim w tym przypadku przybiera dźwięk n. _ Własność_ tę przeto 
assyryjskiego języka zwą m i m m a c y ą ,  podobnież jak arabskiego n u n -
n a  c y  a 40). , . . .

"Mimmacya w czasach'późniejszych wyszła z ogólnego użycia, i jak 
twierdzi Oppert przeszła w S t a t u s  e m p h a t i c u s ,  którą to foimę on 
w niektórych i, jak to się później okazało zupełnie błędnie, widział za­
kończeniach 47). ' Do szukania tej formy w assyryjskim naprowadził go 
język aramejski, gdzie ona jest bardzo z w y k łą 48). _To przypuszczenie 
Ópperta dało powód Ołhauzenowi do wystąpienia przeciw niemu z zarzu­
tem, że nie zwrócił uwagę na rzecz następną, a mianowicie, że n u n n a -  
c y a w arabskim i s t a t u s  e m p h a t i c u s  w aramejskim są dwie rzeczy 
zupełnie różne od siebie. Arabowie kładą n u n n a c y ę  w imionach n i e ­
o k r e ś l o n y c h ;  s t a t u s  e m p h a t i c u s  używa się tylko w o k r e ś l o ­
n y c h ;  przytem u u n n a c y a jest  zakończeniem przypadku; s t a t u s  e m ­
p h a t i c u s  odrzuceniem tego zakończenia 4‘J). Sayce w zupełności podzielił 
to zdanie Olhauzena 50).

Jeźliby słowa i imiona rzeczowe oraz przymiotne mogły kogokolwiek- 
bądź pozostawić w niepewności co się tycze pochodzenia języka assyryj­
skiego, z a i m k i  wątpliwość tę niechybnie usunąć już zdołają. _

O s o b i s t e  brzmią w następny sposób: j a  — a na  k u  (po hebraj- 
sku anoki), ty ,  dla męzkiego rodzaju, a t t a ,  dla żeńskiego a t t i  (po_ he- 
brajsku attah, at);  o n‘ dla męzkiego s u ,  dla żeńskiego s i  (po hebrajsku: 
hu, hi). Liczba mnoga: My, dziwnem trafem dotychczas użytego w ca­
łości nie znaleziono. W jedynym napisie, gdzie ten zaimek znajdujemy 
średnia zgłoska zatarta. Pierwsza brzmi a , ostatnia ni, — co daje mo­
żność wnioskować, że w całości odczytana ta forma nie byłaby daleką od 
hebrajskiej a n a c h n u .  Wy, dla męzkiego a t  t u  n u ,  dla żeńskiego a t -

46) W edług Opperta ślady m i m  m a c y  i języka assyryjskiego przechowały s ię
w hebrajskim w zakończeniu a m ,  które rzeczownikom nadaje charakter 
p r z y s ł ó w k ó w .  Od i o m =  dzień, będzie i o m a m =  dniem; od c h e  n =  
łaska, c h i n  11 am =  łaskaw ie ; od a m e n ~  prawdziwość, a m n a m  —  
prawdziwie. (Gram. Assyr. § 29. 1. wyd.).

47) Grammaire Assyrienne, §§ 3 7 — 41 (1-szego wyd.).
4S) W  aramejskim języku jes t  dwa sposoby formowania liczby mnogiój. Jeden 

polega na  dodaniu do rzeczownika zakończenia in ,  odpowiadającego hebraj­
skiemu i m  w liczbie mnogićj. Drugi zaś stanowi i a. Ten ostatni sposób 
nazywają s t  a t  u s e m p h a  t i c u  s. _ (

4!)) P r u f u n g  d e s  C h a r a k t e r  s d e r  i n  d e n  a s s y r i s c h e n  K e i l e n s c h r i -  
f t e n  e n t h a l t e n e n  s e m i t i s c h e n  S p r a c h e n .  Ta cenna rozprawa 
pomieszczona w A b h a n d l u  n g e  n d e s  k o  n i g l .  A k a d e m ,  d. W i s s o n -  
s c h a f t .  zu  B e r l i n ,  za 1864  r. (str. 4 8 5 — 487). 

so) An Assyrian Grammar, 1 87 2 ,  (str. 102 ,  103).
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t  i n a (po bebrajsku a 11 e m, a 11 e n). O n i — s u n u, lub s u n u s u ; o n e — 
s i n a ,  s i n a t i  (po hebrajsku he m m  o i h e n n o ) .

D z i e r ż a w c z e ,  jak i we wszystkich językach semickich, są tylko 
p r z y r o s t k a m i  i używają się w charakterze affisów przy rzeczownikach 
i słowach. Zgłoska j a  lub i 51) — przy rzeczowniku ozuacza m ó j  — n i ,  
n u — n a s z ; a n n i ,  przy słowie m n i e ,  a n n i n i — n a s ;  Ab  —  ojciec; 
ab i — ojciec mój, a b  n i  — ojciec nasz , w ustach mężczyzny ; a b  n u ,  
w ustach kobiety. I k t u m  — schował; i k t u m a n n i  — schował mnie; 
i k t u m a n n i n i  — schował nas 52).

W s k a z u j ą c e ,  ten —  s u a t  u, ta — s i a t u ; ci —  s u a t  u n u, te — 
s u a t i n a .  A oprócz tych : am  m u  — hic, u I l u  — ille, a n  n u  — isse. 
W  czasach perskich (w napisach trójjęzycznych królów perskich z dynastyi 
Achemenów), znajdujemy nowo-uformowany zaimek wskazujący a g a  — ten, 
a g a  t a  — ta. Jak również złożony ze wskazaną poprzednio formą a n  n u  
i a g a n n u ,  a g a n n u t u .

Zaimek w z g l ę d n y  s a, jedyny dla obu rodzajów i liczb, może za­
stąpić czasami s t a t u s  c o n s t r u c t u s .  Często spotykamy w napisach 
wyrażenie s a r n i  s a m a t a t i, król ziem. P y t a j ą c y :  m a n n  u, m a- 
n'u — kto, co. Z w r o t n y :  r a m  a n u ,  r a m a n i ,  r a m  a n  a (są to trzy 
przypadki), do których dodają się affixy osobistego; r a m  a n i  j a  —  mnie 
samego; r  am a n u  k a — ty sam siebie; r a m a n i s u u n  — oni sami sie­
bie. N i e o k r e ś l o n y :  m a n a m m a ,  m a n n a ,  m a n u m m a — ktoś, ka­
żdy; zaimki te nie przypadkują się.

L i c z e b n i k i  w napisach najczęściej są wyrażone zapomocą i d e o ­
g r a m  ów, wskutek czego g ł  os o w e" znaczenie niektórych (8, 18, 9, 19‘ 
80, 90) dotychczas są jeszcze zagadką. Początkowo one oznaczały abstrak­
cyjne pojęcia liczby, "podobnie jak w greckim z p i d ę .  Następnie — nawet 
kardynalne — otrzymały dwa rodzaje, w użyciu których przedstawiają 
taka oryginalność, co zresztą jest wspólnem wszystkim językom semickim, 
że ód 3 do 10 liczebnik rodzaju męzkiego łączy się z liczonem imieniem 
rodzaju żeńskiego i odwrotnie. Dla" wyrażenia pojęcia j e d e n używa się 
cztery rozmaite słowa: a k a d u ,  k i d u ,  e d u  e s t i n .  Ostatnia z nich ma 
ważne znaczenie w gramatyce porównawczej języków semickich, gdyż jest 
pierwiastkiem liczebnika hebrajskiego oznaczającego j e d e n a ś c i e :  a s z t e i ,  
którego pochodzenie dotyczas było niewiadomem.

Aczkolwiek pierwiastki liczebników assyryjskich są wielce zbliżone

iil) ia używa się, gdy rzeczownik kończy się na samogłoskę; i —  gdy na współ- 
głoskę.

S2) Oto dalszy szereg tych affixów:
przy r z e c z o w n i k a c h :  2 osoba r. m. ka, k u  nu ; r. ż. ki k in a .

3 osoba: r. m. su, s u n u ;  r. ż. si (lub sa) s in a .  
przy słowach: 2 osoba: r. m. akka ,  kka,  a k k u n u ,  ku nu.

r. ż. akki, kki ,  akki na ,  k k i na .
3 osoba: r. m. as su ,  su,  a s u n u t i ,  s unu t i .

r. ż. a ss i ,  ssa , a s s i n a t i ,  s i na t i .
W zakończeniach liczby mnogićj na u n u  dla męzkiego i in  a dla 

żeńskiego, widzimy zwykły sposób formowania liczby mnogiój, jak to miało 
miejsce w rzeczownikach.
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do p ie rw ias tków  liczebników  i w innych  ję z y k a c h  sem ick ich , je d n a k ż e  n a j ­
bardz ie j  u d e rza  p o do b ieńs tw o  z h e b ra jsk ie m i  53).

P rz y s łó w k i  najczęściej kończą  się n a  i s  d o d an e  do s t a t u s  c o n -  
s t r u c t u s  im ie n ia :  r a b - i s  —  wielce, e l - i s  —  w górę ,  k a k k a b - i s  —  
gwiaździście ,  s a  d a n  - i s —  ja k o  g ó ra .  Często  i c z w a r t y  p rz y p a d e k  
z m im m a c y ą  lub  bez niej m a  znaczenie  p rzy s łó w k a :  p a l k a — obszer ni e ,  
r u b a m  —  wielce. N a w e t  i p rzy pad ek  d r u g i  u ży w a  się jak o  p rzys łów ek: 
l a b i r i m w  s t a r o ż y t n o ś c i ,  b a t s t i —  w z w a l i s k a c h .  S p ó j ­
n i k ó w  S ayce p od a je  24 .  P r z y i m k ó w  wylicza przeszło  60 .

S pó jn ik i  s łużące  do w iązan ia  z so bą  w yrazów  w zd an iu  i, co więcej,  
up o rząd k o w y w an ia  z d a ń  w peryodzie* p od  p ew n ym  w zg lędem  są n a jc e n ­
n ie jszym  zasobem  ję zy k a ,  na jw yb itn ie j  św iadczą  o rozw oju  jeg o  sk ładn i .  
P o k a ź n a  cyfra  spójników  assy ry jsk ich ,  zw łaszcza  w p o rów n an iu  z h e b r a j ­
skiem i, m o g ła b y  n ap ro w ad z ić  n a  m y ln y  p o d  ty m  w zg lęd em  w niosek. Po 
większej części w szystk ie  te  spó jn ik i  są  takiej n a tu ry ,  że ty lko  zdan ia  
współrzędne" m o g ą  z sob ą  łączyć .  R ozwinięcie  p e r y o d u  n a  wzór ła c iń ­
sk ich  j e s t  p rze to  rzeczą rów nież  n iem o że b n ą  w ję z y k u  assy ry jsk im ,  ja k  
i  w h e b ra jsk im .  „S k ła d n ia  ję zy k a  assy ry jsk iego ,  tw ierdz i  O p p e r t ,  n iczem  

-s ię  n ie  różn i  od sk ład n i  innych  języków  sem ick ich  51) “ . T ak ie  również 
j e s t  zdan ie  o s k ła d n i  assy ry jsk ie j ,  p ro fesso ra  a ssy ry o log i i  S ay ce ’a 53).

T a k  więc G ra m a ty k a  A ssy ry jsk a  o d k ry ła  n a m  w ty m  języ k u  w szy s t­
k ie cechy s tanow iące  różnicę  między  ję zy k a m i dw óch rodzin . T w ie rdzen ie  
p rze to ,  że ję z y k  assy ry jsk i  należy  do rodz iny  językó  w sem ick ich , o trzym uje

53) Oto są l i c z e b n i k i  assyryjskie. Mieszczę obok i hebrajskie w celu ułatwienia
porównania. Ograniczam się wyliczeniem tylko ważniejszych i to w 
rodzaju, m ę z k i r n .

Kardynalne porządkowe hebrajskie
1. akadu makru echad
2. sanu sannu szenim.
3. salsutu salsaai szelszo
4. irbittu ribu arbboo
5. Kamistu kaausu chemiszszo
6. sisatu (sissu ?) sziszszo
7. sibittu sibuu szibo
8. ? ? . szemono
9. ? ? tiszo

10. esirtu (esru?) aszoro.
N a podstawie hebrajskiego s z e m o n o  i s a m  n a  rodzaju żeńskiego, Sayce 
8 po assyryjsku czyta s a m n a t u ;  dla 9 brak wiadomego ja k  dla 8 żeń­
skiego rodzaju; pozostaje tylko hebrajski wyraz, przeto podane g ł o s o w e  
znaczenie t i s i t t u  może podlegać powątpiewaniu.

100  me, 1000  alapu (po hebrajsku meo, elefj.
Porównywując pierwiastki liczebników kardynalnych z porządkowemi 

pierwiastkami, uderza nas różność tych pierwiastków. Pochodzenie porzą­
dkowych liczebników i ich właściwe znaczenie wiele przedstawia trudności 
badaczom —  nietylko w assyryjskiem lecz i w innych językach semickich. 

w) Oppert:  Gram. Assyr. § 223.
56j Lectures upon the Assyrian Language. Lecture VIII, Assyrian Syntax.
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niewzruszone podstawy. Następnie- -wskazując blizkie powinowactwo ze wszy- 
stkiemi znanemi językami semickiemi, podobieństwa z któryinkolwiekbądź 
z nich, na podstawie którego język assyryjski zaliczyćby można było do 
narzeczy tego języka nie wykryła. Przeto język assyryjski, jako zupełnie 
samoistny co do form i w rozwoju swym niezależny od innych, zajad po­
winien stanowisko takie w rodzinie, jakie zajmują inno główne języki. Jeśli 
więc z geograficznego punktu widzenia, aramejski nazywamy p ó ł n o c n y m ,  
arabski —  p o ł u d n i o w y m ,  hebr a j ski — z a c h o d n i m ,  a s s y r y j s k i  —  
w s c h o d n i m  nazwać należy. Nakoniec wykazane w tym języku dźwięki, 
które z czasem przeszły w innych w łagodniejsze, wykazane formowanie 
czasów, które właśnie za pierwotne jest uznane, pierwiastek liczebnika 
e s  t i n  zagubiony w hebrajskim — naprowadzają przy wielu innych jeszcze 
dowodach na wniosek, że język assyryjski jest  najstarszym językiem w całej 
rodzinie.

Jako najstarszy pod względem fonetycznym i słownictwa najbardziej 
jest zbliżonym do hebrajskiego — idącego tuż za nim w czasie. Do naj­
ważniejszych atoli rezultatów doprowadza wykryte w nim, pod względem 
ustroju gramatycznego, najściślejsze powinowactwo z arabskim. W nim 
zarówno jak i w arabskim znajdujemy przypadki, bardziej rozwinięte czasy, 
najznaczniejszą ilość form słownych, liczbę podwójną w czasowaniu, dźwięki 
nosowe ( m i n )  następujące za końcowemi samogłoskami w imionach i sło­
wach, tryb proszący. Więc te wszystkie właściwości języka arabskiego 
które Eenan poczytywał za wynik rozwoju języków semickich, istniały już 
w najstarszym z tych języków. Przeto, jeżeli w hebrajskim i aramejskim 
tych form nie spotykamy, nie dowodzi to, jak dotychczas sądzono, ich 
starożytności, lecz — pewnego ubóstwa, jakby napotkanych przeszkód w roz­
woju, zatrzymania się na drodze.

Od czasu gdy wykrycie stanowiska w rodzinie języków aryjskich sta­
rożytnego sanskrytu do tak ważnych doprowadziło rezultatów w nauce, 
badacze semickich języków usiłowali wynaleść i w tej rodzinie język, k tó­
ryby odpowiadał sanskryckiemu w aryjskich. Poczytywany za najstarszy 
hebrajski nie odpowiadał pod względem bogactwa fo rm ; arabski chociaż 
najbogatszy pod względem form — był najmłodszym ze wszystkich. Otóż 
obecnie professor assyryologii w Oxfordzkim Uniwersytecie Sayce — s i a -  
n o w i s k o  o d p o w i a d a j ą c e  s t a n o w i s k u  s a n s k  r y c k i e g o  w r o ­
d z i n i e  j ę z y k ó w  a r y j s k i c h  przyznaje w rodzinie semickiej — a s s y- 
r y j  s k i e m u  5G).

I  niepodlega wątpliwości, że do języka assyryjskiego, gdy usiłowa­
nia kilku jednostek utorują do niego drogę liczniejszym zastępom bada­
czy w każdym kraju, gdy mechaniczne trudności napotykane w piśmie 
klinowym zostaną nakoniec pokonane lub usunięte, wykłady zaś na uni­
wersytetach uprzystępnią go ogółowi, że do niego udawać się będą jak 
obecnie do sanskrytu, gdy rzecz będzie szła o wyjaśnienie w gramatykach 
innych języków semickich, rozmaitych form, pierwotnego znaczenia pier-

£6) yy g r a m a t y c e  a s s y r y j s k i e j  tego badacza czytam y: „the fulness, an ti­
quity, and Syllabic character of its vocabulary and gram m ar would claim
for assyrian language the sana position among the Semitic tongues that
is held by Sanskrit in the A ryan family of speech11, (str. 1).

L - -  '
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wiastku, w nim będą czerpać wskazówki co do należytego pojmowania I 
textów hebrajskich i aramejskich.

Lecz znaczenie języka w lingwistyce, znaczenie jego dla gramatyki 
porównawczej, zapewnione mu starożytnością form gramatycznych, posia- 1 
daniem klucza do pierwotnego, a więc prawdziwego znaczenia słów i imion, f 
nie zapewnia jeszcze żadnemu językowi wybitniejszego stanowiska w hi- ! 
storyi i literaturze. I  sanskryt bez Wed i dwóch epopei byłby tylko znany 
leksykografom i gramatykarzom.

Tylko pomniki piśmiennictwa zdobywają w historyi i literaturze sta­
nowisko językowi. Do pomników więc assyryjskich i babilońskich udać 
się należy" chcąc roztrzygnąć lub tylko na właściwym postawić gruncie 
kwestyę o znaczeniu rzeczywistym tego języka ; tylko pomniki piśmienni­
ctwa wskazać zdołają c z y  b y ł a  i k ie "d y  b y ł a  epoka, w której ten 
język mógł być poczytywanym za główny organ myśli Semitów“ , z któ- 
remi poznajomiło nas dzieło Eenana; tylko nakoniec, pomniki te pozwolą 
odpowiedzieć na zarzuty autora H i s t o r y i  i s y s t e m a t u  j ę z y k ó w  ; 
s e m i c k i c h ,  tyczące się pochodzenia języka assyryjskiego, zarzuty oparte I 
zarówno na językoznawstwie jak i na historyi i etnografii. (C. d. n.)

WYROBY CERAMICZNE
przez

T. Z i e m i ę c k i e g o .
(Ciąg dalszy)

• Inni uczeni niemieccy traktują tę kwestyą z większą oględnością i zapar­
ciem się miłości własnej rasy, do której z taką dumą zwykli się zaliczać. 
Wspomnieliśmy, że cmentarzyska o których mowa, w tradycyi ludowej 
zwią się zawsze „wendyjskiemi“ i tak też w najdawniejszych aktach miej­
scowych bywają wspominane 2U). Lisch też, który począwszy od r. 1836 
najgruntowniej dotychczas zajmował się punktowanemi naczyniami Me­
klemburga i sąsiednich krain, zgadzając się z tradycyą miejscową i po­
przednio przyjętą naukową teoryą przez Danneila 27), przyjął już w r .  1836 za 
zasadę, że wszystkie płaskie (bez kurhanów) cmentarzyska Meklemburga, 
mianowicie z czarnemi punktowanemi naczyniami, należy Obotrytom, Wen- 
dom przypisać — błędnie tylko początkowo naznaczając czas powstania .

26) Patrz L ischa: Mekleńb. Jahrb. XXX, p. 168 i in. i Hostmanna 1. c. p.
26, 30.

27) Forstem ann; Neue M ittheil. Bd. II, p. 583. — JErster Jahresber. d. alt-
marlc. Verhandl. Bd. I, p. 33 sqq.



455

tychże cmentarzysk między 950 a 1150 r. po Chr. 2S), które to zdanie, pod 
wpływem znajdywania niekiedy w cmentarzyskach tych zabytków niewąt­
pliwie rzymskiego pochodzenia, bo noszących stemple i napisy właściwe 
(jak bronzowe czerpaczki np.) i niektórych fibul z epoki cesarstwa, które to 
zabytki prawdopodobniej częściej drogą handlu, niżeli przez kolonie lub 
bezpośrednie wpływy dostać się tu  mogły  — zreformował następnie, nie 
oznaczając albo wcale czasu dla tych punktowanych naczyń, albo odno­
sząc je  na Iszy, l ig i  lub I l lc i  w. po Chr. W  następnych latach 1845, 
47, 54, 59, 61, 64 M) zapatrywania te coraz nowszemi i gruntowniejszemi 
badaniami p o p ie ra ; nie wpłynęło słusznie na  zmianę jego zdania, ani odkrycie 
w r. 184i:wykopaliska rzymskiego pod Hagenow 30) lub innych pojedynczych 
okazów, ani opisane przez Worsaao znakomite wykopaliska rzymskie pod 
Byrsted  i Tjaereby w Zelandyi i Norre Broby na wyspie Fionii odkryte 3I) —  
wspólność bowiem pojedynczych zabytków cudzoziemskiego pochodzenia 
cmentarzysk wendyjskich, ja k  Wotenitz i K lein -P as ten  z powyższemi, nie 
m ogłaby przesądzać o całości zabytków cmentarzysk tych, tem bardziej,  
skoro jak  zobaczymy, największej ich liczby, a między innemi i punkto­
wanych czarnych naczyń, napróżnoby szukać u Rzymian samych. Przypi­
sując jeszcze meander jako właściwość Greków, wyraża s ię :  „Die haufig- 
ste Yerzieruug dieser Urnen (z wend. cment.), besteht aus rechtwinklicht 
gebrochenen Linien, und durch die vielfache Anwendung dieser Verzie- 
rungen  gelangte das Volk fast ganz zu demselben Ornamente des M aun­
der, welches die Griechen eifanden und haufig anw andten ; m an b rauch t  
daher nicht zu der Annahme seine Zuflucht zu nehmen, dass das Volk 
der Wendenkirchhofe dieses O rnam ent von den Griechen und Romern 
entlehnt h ab e“ 32).

Znalezienie na cmentarzysku pod Butzow „svastiki11 na bronzowej 
fibuli —  symbolu bardzo powszechnego na brakteatach północnych, a ta ­
kże jak  to liczne współczesne lub późniejsze badania wykazały, na cera­
mice wszystkich niemal ziem słowiańskich, pruskich i litewskich ,3)

2S) Andeutungen iib. d . altgerm. u. slavisch. Grdbaltert. M eklenb., Schwe­
rin 1837, p. 23 ; E rldu terungz. F rider. Francisa. Lpzg. 1837, p. 86 .— 
Porów, także Klemm : H andb. etc. p. XVI, gdzie przeciwko przyjęciu pó­
źnej tej epoki przemawia. _

23) Meklenb. Jahrb. VIII, p .5 2 sq q .;  X, 2 3 8 ; XII, 434; XIX, 321 sqq.; XXV, 
252 sqq, 216; XXIX, p. 184. nota.

30) Ibid. VIII, 38 sqq. _
31) W orsae: F und  a f  romerske Oldsager i D cinm avhm, A nna l. f .  novd. O ld -

h jn d ig h .lS id ,  p. 397 ; oraz Meklenb. Jahrb. XXVI, p. 166 sqq.
32) Meklenb. Jahrb. XII, p. 434. _ n  „7
33) Wocel: Archdolog. Farallelen, Zweite Abtheil. P rag 1 855 ; tegoż: P ravek

Zeme Óeske, p. 461 sqq; D ie  Bedeutung der Stein- u n d  Bron~.ealter-
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m usiało utwierdzić L ischa — a nas  tern bardziej —  w jego zapatry­
waniu.

Wszakże sam Hostm ann nie może zupełnie zaprzeczyć elementu s ło ­
wiańskiego w licznych tych cmentarzyskach północnych Niemiec. „Aber 
unwerkennbar slavischer N a tu r  —  mówi tenże, p. 18 —  scheinen aller- 
dings die Reliefmotive an den Urnen  Nr. 39, 41 und  namentlich an Nr. 
42, 46, 48, zu sein, und  es konnte um  so m ehr gerechtfertigt sein an 
ih rer  germanischen H erkunft zu zweifeln, ais wir sie niemals au den Urnen 
unsrer  H iigelgraber auch nur  angedeutet vorfinden. In  dieser Ansicht 
muss uns wesentlich noch der U m stand  bestarken, dass wir den Gebrauch, 
die Urnen  auch un te r  dem Boden zu ornamentiren  oder zu zeichnen, e r-  
fahrungsm assig  eben so wenig in germanischen H ugelgrabern  antref-  
fen e tc .“

Lisch jednakże k tóry tyle zasług  położył w wyświeceniu istotnego 
słowiańskiego charakteru  cm entarzysk tych —  wobec wielokrotnie powta­
rzającego się faktu znalezienia w cmentarzyskach tych pojedyńczych zaby­
tków, niewątpliwie rzymskiego pochodzenia z Igo lub l ig o  w. po Chr. —  
zawahał się w końcu a skłonny byłby uznać je za datujące z przed wen- 
dyjskiego peryodu 34). Zmiana jednakże ta  zdania, k tórą  H ostm ann  jako 
jedyny  argum ent przeciwko słowiańskości cmentarzysk tych wyzyskuje 35), 
polega jedynie na złudzeniu, i nie dość ja snem  zdaniu sobie sprawy 
z epoki chronologicznej osad tych wendyjskich. W  istocie bowiem nic nie 
stoi na  przeszkodzie, przyjęciu, iż na wiele przed I  w. po Chr. tj. cza­
sem współczesnym znajdywanym zabytkom rzymskim w grobowcach po- 
brzeży Bałtyku, W endowie byli już  tam  osiedleni. W szakże Tacyt,  P l i ­
niusz i P tolomeusz wspominając o W endach  =  W enetach  (’Evetoi, Yeneti),

tiimer, P r a g  1 8 6 9 ,  p . 3 6 . —  K . T y szk iew icz  : O  kurhanach na Litw ie  
i  R u si zachodniej. B e r lin  1 8 6 8 ,  T ab . X , fig . 1 — 1 2 ;  X I , fig . 1 3  —  2 1 ;  
X II, 1 9 — 2 3 ;  p. 6 6  i 1 0 2  sq q . —  G rew in gk : lleidnische Grdber, D orpat  
1 8 7 0 ,  p. 1 9 3 .  —  Meklenb. Jahrb. II , p . 6 1  i X II , p. 4 3 0 . —  Verhandl. 
d. D. G. I I ,  4 7 3 ;  I I I ,  p . 2 7  sq q . T ab l. V I ; - V I I ,  p . U l  sq q . —  W ia- 
dom. archeol. Warszawskie I I I , p . 8 5  sq q . —  X . D z . J . D y d y ń sk i:  
Urny z krzyzami. P o zn a ń  1 8 7 8 .  —  D wutyg. N auk. T om  II . Wyko­
palisko we wsi Starkowie, p. 4 1 6 ,  T ab l. I .

34) Meklenb. Jahrb. X X X , p. 1 5 3 ,  1 6 8 .  —  M im o to tak  L isch  ja k  i H ostm an n  
1. c. p . 3 0  n ota , ja k o  n ieza p rzecz en ie  w en d y jsk ie  cm en ta r zy sk a  w M eklem ­
burgu  w y lic z a ją :  z W e r le , F r ied rich sru h e, V ip p erow , K rak ow  etc.

85)  D ru g i a rg u m en t ja k o b y  L isch  m ia ł p rzek on ać s ię , i e  cm en tarzysk o  k tóre m iał 
za  w en d y jsk ie  w  ICamin, n ie  b y ło  t 6 m s a m e m ,  k tóre w  starym  protokóle  
tej parafii jako  w en d y jsk ie  b y ło  w ym ien io n e , n iczeg o  w  gru n cie  n ie  dow o­
d z i;  p ro to k ó ł m ó g ł w sp o m in a ć  jed n o  cm en tarzysk o  a w  są s ied z tw ie  znaj­
d ow ać s ię  drugi. J a k że  zresztą  w y tło m a cz y ć  tak  częste  w zm ianki w staro­
ży tn ych  p ro to k ó ła ch  w en d 3j s k ie h  cm en tarzysk .
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o górach Wenedów (za. OusvsSiv.d. orrq), zatoce Wenedów (OSeveStxd? 
nokzoę) —  wyraźnie poświadczają odwieczną tu  ich bytność. Nie mamy 
najmniejszego śladu, aby kiedykolwiek później Wendowie poczynali się tu  
osiedlać; owszem, znajdywanie tych zabytków pojedynczych, rzymskich, 
z Igo i l ig o  w. po Chr., w niewątpliwie słowiańskich cmentarzyskach, 
je s t  tylko archeologicznem potwierdzeniem faktu, który dla każdego bez­
stronnego czytelnika Tacyta, jasno wypływa, że historyk ten mówiąc o G er­
manii, nie miał bynajmniej na myśli wyłącznie Teutonów. Zabytki t e :  
fibule, monety z czasów cesarstwa, potwierdzają w najwymowniejszy spo­
sób, że Wendowie, Słowianie, byli odwiecznymi mieszkańcami tych krain, 
tubylcami względnie do późno stosunkowo przybyłych w sąsiedztwo ich 
Teutonów — najpierwotniejszymi Aryami osiedlonymi na całej wielkiej 
płaszczyźnie sarmackiej środkowej i północnej Europy.

W racając  do czarnych, punktowanych naczyń: że naczynia te m ean­
drami najczęściej ornamentowane, nie mogą być zaliczane na  karb sztuki 
Teutonów —  to sam Hostm ann stanowczo przyznaje (p. 22 i i n . ) ; że nie 
są etruskiego a tern bardziej rzymskiego pochodzenia, zaraz zobaczymy.

Meander tak zwany grecki ja k  i a batons rom pus , a także i falisty, 
należy, jak  w ogóle dziś wszyscy przyznają, do elementów ornamentacyj- 
nych wszystkich czasów i krajów. Spotykamy go na porcelanie i naczy­
niach bronzowych tak u Chińczyków ja k  i Japończyków 3C). Ceramika staro- 
peruwiańska jak i chilijska często powtarza ten ornament, co dało n ie ­
jednokrotnie powód porównywania jej z grecką 37). Ulloa 3S) znajdywał go na  
naczyniach grobowców Indyan południowej A m ery k i; na plecionkach s ło­
mianych starożytnych Indyan znajdywano też często m eander —  co mo­
że służyć za dowód łączności ornamentacyi tak  tkanin jak  i ceramiki.

, Daniel Wilson 39) podaje rysunek naczynia mesykańskiego z ornamentem 
meandrów. W  przed-klasycznych czasach Europy, widzimy go w różnych 
postaciach rozpowszechnionym tak w grobowcach Mykeny, wyspy T hera  czyli 
Santorinu 40) pod warstwą 1 5 —20 m tr .  wulkanicznych dejekcji, ja k  i na

3C) Owen Jones: Gram , o f om am . PI. LX, LXI. —  Fellenberg u. Ja h n : Grab- 
^ hiigel von A llenlilften. Zurich 1870, p. 16 nota 4.

37) Brongniart 1. c. T. I, p. 5 2 6 .—  Verhandl. cl. B .  G. 1873, p. 153, Tab. XV ; 
brazylijskie meandry tamże p. 126, oraz zbiór Peruwiański w Akademii 
Umiejęt. w Krakowie.

3S) S u r  V Am erique  t. II, p. 99.
39) Prehistorie A lan . Vol. II. London 1862, p. 97 ; porówu także Marryat’s

H isto ry  o f  pottery und  porcelain , 2 edit. p. 398 i cyt. Hostmauna 1. c. 
p. 16, nota 1.

40) Dr. H. Schliemann: Mylcenae p. 91, 92, 102, 103, Tabl. XX, XXI. — Bron­
gniart 1. c. Vol. I, p. 577, fig. 55. —  M usee ceramique de Sevres, 
Tabl. XIII.
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naczyniach bionzowyeh 1') oraz ceramice północy. Dość nawet rzucić § 
okiem na ordynaryjne tkaniny z Robenhausen n p . 42) aby zrozumieć wcze- j 
sność i ła twość jego  powstania choćby z wzorów ornam entac ji  tychże t 
tkanin. i

W idzióć w ornamencie tym a p r io r i  jakiś  obcy naleciały pierwiastek, I 
nawet H ostm ann nie odważa się. „Es ist hinlanglich bekannt -— mówi j j  
(p. 16) —  dass er bei den indogermanischen Yolkern am M ittelmeere 
seit den altesten Zeiten gradezu endemisch w ar; nnd  die Tolmgefasse ji 
u nsrer  S teinkammern zeigen eine so herliche, m it groster K larhe it  und 
Scharfe und ebenfalls in einer ganz eigentiimlich combinirten Linie durcb- I 
geftihrte Ornamentik, dass sie in dieser Beziehung die Technik unsrer  i 
U inen  sogar noch iibertreffenL Brongniart ,  który uderzony by ł powino- 
wactwem techniki, kształtów i o rnam en tac ji  naczyń tak zwanych etruskich I 
kolekcij Luwru i Sevres, z „s taroniemieckiemi“ zbiorów Berlina i Mon- 
bijou —  nie tłomaczy inaczej tego podobieństwa, ja k  wspólnością po ło­
żenia, obyczajów i myśli, narodów tak oddalonych, które jednakże tak  
wspólne ogólne piętno nadały  tworom swej początkowej s z tu k i43). Giese- 
b iech t " )  uważał także naczynia te z m eandram i za twory samodzielnej 1 
sztuki ludów północy, jakkolwiek błędnie przypisywał je  Germanom, rze- ; 
komo Teutonom.

Nim  przejdziemy dalej do rozważenia rzekomych wpływów rzym - ! 
skicb i etruskich na wytworzenie kształtów i o rnam en tac j i  ceramiki która 
nas w tej chwili zajmuje, musimy choć pokrótce zastanowić się nad geo- 
graficznem rozmieszczeniem naczyń, zagadkowym tym  ornamentem opa­
trzonych.

Oprócz cmentarzyska w Darzowie w Hanowerskiem, znajdywano po­
jedyncze urny z m eandrem  w następujących punktach  Niem iec: Czarną 
urnę z meandrem, pojedynczemu liniami narysowanym, w Krickow w bli­
skości P rillw itz w M eklemburg-Strelitz 4o). W  meklemburgskiem cmenta­
rzysku pod Neu S t ie te n ; w kurhanie pewnym Sachsenwaldu ; w Giissefeld 
i Schkopau, niedaleko M erseburga, w towarzystwie szczerup licznych in-

. -V-

]1) Mianowicie w odmianie falistój, tak  na naczyniach bronzowych do zawieszania,
ja k  i na rękojeściach mieczy północnych. P atrz  Congres de Stockholm
Vol. I, p. 498 sqq, 520, 544 sqq.

42) Porów. K eller: Vierter Pfalbaubericht,  Tabl. IV, fig. 12 i in. -— J. Staub: j
D ie PfahTbauten,  etc. T. V, fig. 4. !

43) B rongniart 1. c. I, p. 466 nota. —  D orow : Poterics etrusgues,  P aris  1829, I
4°, p. 25, 31 i 37.

44) Baltische Studien.  Jah rg . X, H. 2. p. 41 i 119.
45)  Meklenb. Jahrb.  V, p. 81.
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nych u rn  4C). Z tej strony Elby odkryto w r. 1818 dwa naczynia ćzarne 
z m eandram i w wielkim cmentarzysku pod Kartzen, w okr. W rocławskim; 
Kruse 47) znajdywał także ornam ent ten na licznych innych szczerupach. 
W ed ług  W agenera  18) pastor Oelsmiiller w Sehmtz był posiadaczem urn  
z meandrami. Bardziej na pó łnoc ,  znaleziono naczynie czarne, poły­
skliwe, formy dzbankowej, z uchem, w cmentarzysku w Gross-Czetteritz, 
nad W ar tą  49). W  tej samej okolicy pod Friesack w okr. Postdamskim 
znaleziono czarne naczynie ktorego m eander składa się z pojedynczej 
ciągłej linii, obrzeżonej z dwóch stron punktowanemi liniami 50). Szereg ten 
niewielki dotychczas naczyń z meandrami w północnej Europie znajdy­
wanych, których teren H ostm ann ogranicza niemal na międzyrzecze Odry 
i Elby (p. 22) —  powiększa niespodzianie piękna czarna, szmelcowana 
urna, nadzwyczaj kszlałtnym  meandrem greckim obrzeżona, znaleziona 
u nas w godnym pamięci z tylu względów kurhanie z pod Łęgonic nad 
P i l i c ą 51). P . Thunig  parę la t  temu na zachodnim brzegu jeziora P ri-  
menckiego, w pobliżu wsi Zaborowa w Wielkopolsce, znalazł m ałą  czarną 
szmelcowaną szczerupę, z pięknie narysowanym meandrem. P .  Ju lian  
Wojciechowski przesłał Drowi Yirchowowi wielką czarną urnę, z orna- 
mentacyą meandrów, znalezioną w lesie wsi P rim entu ,  wraz z mieczem 
żelaznym i innemi żelazuemi przedmiotami. Tenże Dr. Virchow między 
szczerupami grodziska primenckiego znalazł szczerupę brunatną, wypaloną, 
bardzo przypominającą inne szczerupy grodziskowe, obrzeżoną dość ordy- 
naryjnio wykonauym m eandrem  z dwóch ciągłych linij równoległych i z linii 
środkowej punktowanej złożonym 52). G. A. K ruger w końcu, w r. 1871 
podał rysunek urny z tymże ornamentem, także z Wielkopolski pocho­
dzącej lecz bez bliższego oznaczenia miejsca 53).

W  Danii wyjątkowo często natrafiano na ton ornament. Samo m u ­
zeum w Kopenhadze posiada 18 tych okazów: trzy są niewiadomego po­
chodzenia, trzy inne znalezione zostały w północnej Zelandy i; pozostająca

4C) Klemm: -Handbuch d. germ. A ltert. hunde , Dresden 1836, p. 181- ~y 
Ledebur: Kon. M useum, p. 1 1 3 .— Danneil ap. Pórstemann; N . M itteil. 
H alle, Bd. II, p. 111. —  Komer ap. Kruse: Deutsche A ltert. Bd. I, II. 
I, p . 73— 85 i II. V, p. 42 sqq. — Hostmann 1. c., p. 21 i noty.

47) B udorgis  p. 153 . . . .
4S) Handbuch d. vorzilgl. Alterliimer. Weimar 1842, p. 359 ; porów, także 

Schlesiens Vorzeit 1866, p. 36.
49) Ledebur: Koń. M useum , p. 65 i Tabl. IV, N° 1, 73.
50) Berlińskie Muzeum N° 1 z 1824 r.
51) W iadom . arch. W arsz., III, p. 85, fig. 2.
52) Verhandl. d. B . G. 1875, p. 104, 105.
53) G-. A. Criiger: Ueber die im  R eg .-B ezirk  Bromberg aufgefundenen Ą lte r-

thiimer. Mainz 1872. Tabl. i, fig. 6 i 7, p. 14.
38
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reszta 12, pochodzi z Jutlandyi, i już-to  w komorach kamiennych, gro­
bowcach skrzynkowych (Steinkiste), już-to  kurhanach były znajdywane 54). 
Oprócz tego muzeum w Yiborgu posiada naczynie kształtu flaszki, z m e­
andrem, które w grobie skrzynkowym pod kurhanem, wraz z mieczem 
żelaznym, żółtą szklarnią perłą ', inną również szklanną perłą i małemi 
przedmiotami z żelaza, zostało znalezione. W szystkie te urny mają naj­
bliższe podobieństwo z poprzednio wymienionemi północnych Niemiec — 
„so geniigt doch fur unsere Untersuchung einstweilen das Besultat — 
mówi Hostm anu (p. 24) — dass die danischen M aanderurneu in der Form 
und in der Ausfuhrung der decorirenden Linien einerseits iibereinstimmen 
m it den óstlich von Meklenburg gefundenen M aandergefassen, und andrer- 
seits sowol m it diesen, wio m it unsern Urnen nahezu ais gleichzeitig zu 
betracliten sein w erden“.

Po za Daniją, dotychczas przynajmniej, ani w Szwecyi, ani Norwe­
gii, nigdzie, o ile wiemy, nie natrafiono na urnę z meandrem — za to or­
nam ent ten falisty często, jak  widzieliśmy, trafia się na pysznych bron- 
zowych naczyniach do wieszania, jak i na rękojeściach bronzowych mie­
czy. Podobnież w Holandyi i w Anglii; wyjątek stanowią kilka urn ciemno­
czerwonego koloru, znalezionych w kurhanie w Irlandyi, ozdobionych na 
brzegach starannie wykonanym meandrem — wykopalisko to jednakże nie 
da się ani co do czasu, ani pochodzenia bliżej oznaczyć 55).

Z krajów bardziej na południe położonych, znajdujemy urnę z me­
andrem w muzeum Pragskiem , u Wocela pod fig. 153 wyobrażoną. Dalej 
w słynnem cmentarzysku H allstadu piękną czarną czarę, z pięknie nary­
sowanym i białą farbą wypełnionym meandrem wzdłuż brzegu. Znajdujemy 
go także tam na niektórych bronzowych naczyniach, wypukłemi punkta­
mi albo nacięciami odznaczony 5C). W  Szwajcaryi natrafiamy na meander 
w osadzie prastarej w Ebersberg w kantonie Zurychskim , podwójnemi 
linijami na dośó ordynaryjnycli szczerupach narysowany — najczęściej w zwią­
zku z rzędami trójkątnych ornamentów 57). Szczególnie licznie m eander 
tu  występuje w osadach nawodnych, mianowicie stacyach bogatych w za­
bytki bronzowe ja k :  Montellier n a jeż . M urtnersee, Auvernier i Cortaillod,

54) Hostmann 1. c. p. 22 sqq i cyt. w notach.
65) Transact, o f  the E . Irisch. A cad. .Vol. XV. Dublin 1 8 2 8 , p. 1 2 4 , 

nota 3.
6C) Sacken: D as Grahfeld von Hallstatt. Tabl. XXVI, fig. p. 10 9 ; bronz. Tabl. 

XX, fig. 13, XXIII, fig. 2 i 7; także XXV, fig. 10, p. 108, nota 2, gdzie 
porównywa Sacken ceramikę Halstadcką z póln. niemieckich cmentarzysk 
i widzi wielką ich zgodność.

67) Von Escher: Ueber eine heltische Ansiedl. am Ebersherge, Zurich 1851, 
Tabl. D I.
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jeź. Neuchatel, także w stacyach jezior Zugersee i Bielersee. Wyżłobienia 
ornamentów tych są niekiedy kredą lub białą farbą, niekiedy zaś wąskiemi 
paskam i cyny wypełnione 5S). W  stacyach palafitowych jeź. le Bourget 
w Sabaudyi, mianowicie w Gresine, Chatillon i Tresserve, na  delikatniej­
szych naczyniach, dość często ornam ent ten natrafiamy, podwójnemi liniami 
nakreślony 59). Znak krzyża na dnie naczyń często ornamentom tym t o ­
warzyszy co). W e Francyi jedyne dwa naczynia z ornamentem tym znale­
ziono w tumulusie pod Langres w Burgundyi. Naczynia te są jak  i wię­
kszość innych czarne, szmelcowane — meandry zaś podwójnemi liniami n a ­
rysowane. Obok znaleziono szkielet, wielki żelazny miecz i półkolisty, p ę ­
knięty nóż bronzowy cl).

Z tego dotychczas widzimy, że tam, gdzie ja k  we Francyi, po łu ­
dniowych Niemczech, niektórych okolicach Austro-W ęgier  itp. na setki 
i tysiące naliczyć można wykopaliska rzymskie lub niewątpliwie staro- 
italskiego pochodzenia — najrzadziej, niemal wcale nie natrafiamy na n a ­
czynia tak ceramiczne jak  i bronzowe z meandrami. Przeciwnie zaś idąc 
ku północy, gdzie stosunki z południem choćby dla oddalenia i n iedostę­
pności dzikiego w puszczach i bagnach pogrążonego kraju, były utrudnione, 
o rnament ten o wiele częściej napotykamy.

Jeżeli miniemy teraz zaporę Alp — to jeśli  możliwe byłyby do p rzy­
jęcia wpływy długotrwałe i odwieczne cywilizowanego południa na  odle­
g łą  północ, mianowicie w wytworzeniu tak charakterystycznych czarnych, 
punktowanych, meandrami ornamentowanych urn i naczyń —  to konse­
kwentnie w głównych centrach tej cywilizacyi południowej, rzymskiej,  czy 
etruskiej, należałoby szukać najliczniejszych wzorów tego działu ceramiki. 
Lecz bynajmniej tak nie j e s t ;  ani w Rzymie, ani w właściwej E trury i  
tj. w Toskańskiem, na okazy tego rodzaju w c a l e  nie natrafiamy. P rz e ­
ciwnie zupełny kontrast, jak  zobaczymy niżej, tworzą one nietylko z rzym ­
ską ceramiką o tyle techniką, kształtami, i ornamentacyą wypukłą z scen 
mytologicznycli, zwierząt i roślin po większej części złożoną — przewyż­
szającą najbardziej wyborowe okazy naszej północnej ceramiki —  ale nie

5S) Keller: Pfalbaubericht III, Tab. VII, fig- 30; Bericht V, T. XIII, p. 4t>; 
Bd. VI, T. III, fig. 30, p. 260; tamże Tabl. IV, fig. 3, 4 i 6. tekst
p. 268.

59) Laur. Eabut: Habitat, lacustres de la Savoie, Imem. 1864, p. 114, PL V, 
fig. 1 ; limem. 1869, PI. II, fig. 5 i 8, p. 23 i 24 ; także u Kellera 1. c. 
Bericht V, p. 43. — Muzeum w St. Germain-en Laye posiada kilka naczyń 
z meandrami z powyższych stacyj.

M) Eabut 1. c. Imem. PI. IV, fig. 2 , limem. PL I, fig. 6 ; PI. III, fig. 8 ; PI. IV, 
fig. 7 i tekst p. 22.

6I) Ed. Flouest: Notes pour servir a I'etude de la Haute antiquite en Bour- 
qoqne. Semur-en-Auxois. 1872, p. 11— 13.
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mniej i właściwą etruską, z delikatnego zwykle materyału utworzoną, do­
brze wypaloną, jedno lub dwubarwną, z delikatnym szkliwem na powierzchni, 
zwykle postacie zwierzęce i ludzkie, malowane lub wytłaczane noszącą — 
lub tak zwaną kampanijską — typem tak powszechnie znanym, a długi czas 
za etruski wyłącznie uważanym.

Chcąc spotkać się z okazami, do złudzenia naszą północną ceramikę 
przypominającemi— mianowicie zaś czarne naczynia punktowane z mean­
drami, i często symbolicznemi znakami na dnach opatrzonemi, musimy 
udać się do wykopalisk w Golasecca na południe jeziora Maggiore, do 
terramar i palafitów północnych Włoszech, ja k :  Parmy, Castione, Bar- 
gone 62) ; do słynnej nekropoli w Villanova pod Bolonią 03) w końcu cmen­
tarzysk gór Albańskich, pod grubą warstwą peperynu odkrytych —  które 
to wszystkie wykopaliska techniką nader primitywną swych naczyń, kolo­
rem, ornamentacyą różnorodną lecz zawsze prostolinijną lub z krzywych 
i figur geometrycznych złożoną, oraz wszelkiemi innemi dodatkami i akce- 
soryami, na taką łączność stadyum cywilizacyjnego, a być może i etno­
graficznych stosunków, ze wszystkiemi wykopaliskami przedklasycznego 
peryodu całej Europy: tak pomnikami megalitycznemi jak i osadami na- 
wodnemi i grodziszczami wykazują. Otóż nekropola Golasecca powtarza 
te same kręgi kamienne, w rozmiarach nieco tylko zmniejszonych, znane s.
przy innych pomnikach megalitycznych 0J). Terramary i palafity północ- '
nych Włoszech w niczem nie różne są od innych stacyj tego rodzaju. ,
Nikt jakkolwiek obeznany z nowszą literaturą archeologiczną, nekropoli 
w Villanova nie poczyta Etruskom, lecz uzna za zabytek poprzedniego 
proto-etruskiego peryodu °5). To samo i co do cmentarzysk z Albano, 
słynnych urnami w kształcie chat — które jedynie, oprócz powyższych, 
na słowiańskiem nadbrzeżu Bałtyku dotychczas znajdywano 0fi).

°2) G. M ort i l le t :  Le signe de la croix avant le Christianisme. Paris 18 6 6 ,  
p. 1 0 9 ,  fig. 4 9 ,  p. 1 1 1 ,  fig. 5 0 ;  znaki na  d n a c h :  p .  4 3 ,  fig. 2 0 ,  2 1 ;  p.
4 7 ,  fig. 2 9 ,  1 0 ;  p. 1 2 4 ,  1 2 5 ,  1 3 6 .  — K e lle r :  Pfalb. Bericht Y, T ab .  I,  
fig. 23.

63) Gozzad in i:  L d  necropole de Villanova. Bologne  1 8 7 0 ,  p. 30 ,  fig. 2 ;  p. 34, 1
fig. 5 ;  p. 36 ,  fig. 8.

61) C as te l f ran c o : S u r  la necropole de Golasecca; Conqres de Stockholm, p.
3 8 8 - 4 0 5 ,  8 7 9  sqq. ! j

66) Porów, między innem i Ed. F loucst ,  w M aleriaux  etc., 1 8 7 4 ,  p. 2 4 1 ;  1 8 7 6 ,
p. 3 2 1 — 3 4 0 .  —  Conostabile:  So w a  due dischi in bronco antico-italici ±  
del Museo d i Perugia, p. 64 ,  65.

°°) L isc l i :  Ueber Iiausurnen. Schwerin  1 8 5 6 .  -—  L in d e n s c h m it : D ie Altertu- 
mer u. li. Vorz. T. I ,  B. IV, PI. X, T. 3. —  L e t te ra  del S ignor  D. A. 
Visconti  so p ra  akuni  vas sepolchra li  r in v en u t i  nelle vicinanze della  antica  
A lba-Longa .  B om a 1 8 6 7 .  —  J o h n  L u b b o ck :  Prehistoric Times I, fig.
76,  77.
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Moglibyśmy więc poprzestać na" tych danych i przejść do porządku 
dziennego po nad kwestyą wpływów Kzymian i Etrusków, na naszą pół­
nocną ceramikę, gdyby nie silnie przez pierwszorzędne umysły dotychczas 
propagowana teorya ta, której hołduje większość naszych uczonych. Nie 
pominiemy więc tu  sposobności zwalczenia stronników tego zapatrywania, 
własną ich bronią. (C. d. n .)

E E C E N Z Y A .
Wykopalisko Jarocińskie a mianowicie monety Bolesławów Czeskich 

opisał Władysław Jażdżewski członek komissyi Archeologicznej 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. Poznań. Nakładem 
księgarni Jana Konstantego Żupańskiego 1870. 8°, str. 56, z czte­
rema tablicami litografowanemi.

W szystkie pomocniczo do liistoryi źródła na  tym dziś znajdują się punkcie, 
że im rzecz dawniejsza szczęśliwym trafem  odkrytą zostanie, tym sumienniej szćj 
i skrupulatniejszej wymaga relacja. Zadanie to pojął dokładnie, zrozum iał i za­
stosow ał się doń z ścisłością całą au to r przytoczonej wyżej monografii. Szczęśli- 
wern zdarzeniem napotkawszy u pewnego złotnika w Poznaniu skarb m onet śre ­
dniowiecznych, w7 W ielkopolsce znaleziony około m iasta Jarocina, z prawdziwem 
znawstwem opisuje wykopalisko całe składające się z 781 sztuk m onet przew a­
żnie z X wieku. P odług  klasyfikacja autora, skarb cały obejmował 107 m onet 
Czeskich, Anglo-saxonsldch 4, Włoskich 5, A rabskich 11, Niemieckich w ogóle 
649, w tych nieoznaczonych 355, i nakoniec 3 sztuki uchodzące za pó łbrakteaty  
polskie Mieczysława I. Studyum głównie poświęca au to r monetom Czeskim, owoc 
też tych studyów nie mały, bo najprzód wyborna klasyfikacja monet Bolesławów 
Czeskich nie jedną w yjaśnia wątpliwość i nie jedną  prostu je pomyłkę w zawiłćj 
trudności oznaczenia którem u z Bolesławów Czeskich tę lub ową monetę przypi­
sać w ypada; dalej opisawszy kilka nieznanych dotąd typów, w yjaśnia, że dwie 
monety uznawane przez naszych numizmatyków za monety Chrobrego, do Cze­
skich najwidoczniej należą Bolesławów7 i im powrócić one musimy, w końcu wy­
kazawszy, iż prawno wszystkie typy Czeskie, z wyjątkiem kilku, są naśladowaniem  

- typów niemieckich, obala teoryą wielu numizmatyków a między tym i i naszych 
przeważnie, żo Czesi w początkach sztuki menniczej oryginalnym i b yli w pomy­
słach swych tyczących się stempli monet.

W  ogóle monografia ta  dla Czeskiej numizmatyki znakomitym je s t naby­
tkiem i niewątpliwie przez Czeskich numizmatyków gruntownie rozbieraną będzie, 
tym więcćj, iż ona najwidoczniej prostuje mylne dotąd lub wątpliwe zapatrywania 
się uczonych Czechów, na niektóre średniowieczne typy i monety ich. Z naszej 
zaś strony konieczną je s t rzeczą zwrócić uwagę na jedną  bardzo ciekawą monetę 
znalezioną w tym bogatym  zbiorze; opisana ona je s t na s tr. 36 a  wjrrysow7ana na 
tablicy I I I ,  pod Nr. 28, je s t to denar nieznany dotąd a tak  odrębny od wszystkich in ­
nych Czeskich Bolesławów w rysunku samym, tak  na  pierwsze wejrzenie podobny do 
znanego i niewątpliwie polskiego denara Bolesława Chrobrego z napisem  C i v i -



t a s  G n e z d u n ,  że wielką mamy ochotę przyznać go nie Bolesławowi I I I  Cze* 
slciemu ale naszemu Chrobremu. Autor czyta na nim napis, na str. gł. Boleslaus 
Dux a na str. odwr. B oles laus  Gra —  i domyśla się że to ostatnie słowo mote 
oznaczać albo Gradecz nad Elbą, dzisiejszy królowydwór, Koenigsgraetz, albo 
Gradlic, Kralowy Hradec — nam się zaś zdaje, te  początkowy wyraz GRA mote 
być także czytany CRA, zatćm Kraków. Z jednój wszelako sztuki trudno jest 
bardzo orzec coś stanowczego.

Druga uwaga która tu  powinnaby znaleść miejsce, to sprawa denarów tak 
nazwanych wendyjskich. Żaden rodzaj monet średniowiecznych nie znalazł się 
dotąd na ziemi Polskiej w takiej mnogości, jak  właśnie te monety.

Pierwszy z numizmatyków, który zwrócił uwagę archeologów na rzeczone 
pieniążki był Dr. Evers, w rozprawie Betrachtung iiber eine in  Rostock ge- 
priigte Alte Milnze, napisanej z powodu wynalezienia sześciu pieniążków tego 
rodzaju w pewnym Wendyjskim grobowcu w roku 1781, a które on nazwał dena­
rami Weridów, starał się dowieść, te  pieniążki te bili dla siebie Wendowie w V III 
lub IX wieku. Tak mało znacząca liczba znalezionych pieniążków długo nigdzie 
nie powtórzona, podała powód Maderowi, że tenże w dziele swojem Kritische Bei- 
trdge zur Miinzkunde des Mittelalter. Prag  1803, I, 72, nie zgodził się na 
wywód Ewersa i pieniążków rzeczonych nie chciał przypisać W endom; za nim 
tóż poszli inni numizmatycy. Gdy jednakże potem kilkakrotnie znajdowano tu 
i owdzie wzmiankowaną monetę, Liscli w dziele: Wendisches S  iibergeschmeide 
und Miinżen aus der Gegend von /Schwerin, a za nim Kolnie w rozprawie: 
B rie fe iiber die Brandeńburgische Miinzgeschichte. Zeitschrift itd. 1813, p. 
357 i 1849 p. 159, i Grotę w Miinzstudien nazwali te pieniążki —  monetami 
Brandonburskiemi Wendów — później znowu Kohne, upierając się przy nazwisku 
Wendyjskie'm stanowczo oświadczył, żesą brandemburskie i bite są w Magdeburgu, 
Memoires, 1849, Vol. II, 473.

Stronczyński w dziele Pieniądze Piastów , mówiąc o wykopalisku Tru- 
bnieskiem (str. 59), wspominając o wykopalisku Zaniemyślskićm z roku 1826 
i 1836 (str. 58 i 59), opisując wykopalisko w Małej Chnisiczynie z 1844 (str. 
72), Grójeckie z 1846 (str. 95), w końcu szczegółowo zastanawiając się nad tą 
w znacznej bardzo ilości znajdowaną monetą (str. 255 i następna) w Polsce „pal­
cem, jak mówi Lelewel wytknął oczywistość, że pieniądz ten nie do żadnych Wen­
dów ale do Polskiej należy numizmatyki — a mianowicie do czasów Ryxy i syna 
jej Kazimierza. Odtąd numizmatycy Polscy —  rzeczoną monetkę za polską uwa­
żając — mimo twierdzeń niemieckich numizmatyków, że wendyjską jest a nie 
polską, dla najwyraźniejszego wyczytania na niej napisu RIXA, baczniejszą na 
nią zwracając uwagę mieścili w zbiorach —  i po prostu zwali monetą Rysy. 
Idzie teraz o to pytanie kto ma słuszność ? Ewers, Mader, Kohne i niemieccy nu­
mizmatycy, czy Stronczyński i ci co za nim poszli w determinacyi tych pienią­
żków.

Różnorodność stempli tych monet, choć typ ich prawie jeden, obfitość w jakićj 
znajdowano ją  na ziemi Polskiej, epoka ich wybijania i cechy przeważnie mające 
głoski R. X. naprowadzają nas na myśl, że to była moneta obca, bita dla handlu 
z przybyłemi państwami Słowiańskiomi już chrześciańsklemi —  prawie zawsze na 
monecie, często pastorał i przeważnie Religio Christiana, nasuwają myśl, że obce 
ludy chrześcijańskie dla handlu z chrześcijanami Słowianami, bili wzmiankowane 
pieniążki, X . I. Polkowski.
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WIADOMOŚCI.
—  Najdonioślejszym faktem  świeżo ukończonych uroczystości jub ileuszo­

wych, jo s t niewątpliwie pow stanie wśród murów Krakowa, M u z e u m  N a r o d o ­
w e g o ,  oraz w spaniała ofiara jak ą  p. H. Siemiradzki rozpoczął dary na rzecz 
tegoż muzeum. Oprócz „Świeczników C hrześcijańskich11 kilkanaście obrazów pierw­
szorzędnej wartości, rzeźb i zbiór 2000  przeszło sztychów, je s t już w łasnością 
świeżo zawiązanego muzeum. Kilka przedmiotów pojedyńczych archeologicznych, 
a naw et całe zbiory, są obiecane do tegoż muzeum.

N iepotrzebujem y wykazywać czytelnikom „Dwutygodnika N aukow ego ' do­
niosłości podobnej instytucyi dla kraju  całego —  w szczególności dla grodu re ­
prezentującego każdym pomnikiem, niemal kamieniem swoim, najdroższe trad y - 
cye narodowe —  będącego chwilowo stolicą intellektualną i artystyczną kraju. 
„Dwutygodnik" parukrotnie podnosił myśl założenia Muzeum Narodowego, po­
dawał jego program  —  a nie przeceniając naszych skromnych zasług, wyznamy 
jednakże, żeśmy o ile starczyło sił, czynnie dopomagali do urzeczywistnienia tej 
myśli. Tu tylko zachęcając aby i ogół, nie zostawiając na barkach samych arty ­
stów świeżo założonej instytucyi —  już-to  zabytkam i i dziełami celniejszemi sztuki 
będącem i w posiadaniu osób prywatnych, już-to datkiem pieniężnym na zakupno 
tychże dzieł i pam iątek narodowych przyłożył się do jej rozwoju — wyrazimy 
obawę, aby kierunek instytucyi tej nie by ł przypadkowo lub intencyonalnie od 
razu zwichniony. Muzeum Narodowe chwilowo w Sukiennicach pomieszczone, do­
póki restauracya Zamku na W awelu, jedynego miejsca godnego obok Panteonu 
narodow ego: K atedry Śgo W acława, oraz kom nat królewskich do dawnego stanu 
doprowadzonych, pomieszczać pam iątki i arcydzieła geniuszu narodowego — dopóki 
mówimy restauracya ta n ie  będzie przeprow adzoną: ma skupiać w sobie i reprezen­
tować myśl polską, artyzm polski, tradycye i pam iątki narodowe. Dla tego oprócz 
dzieł sztuki winny być tam  zarówno reprezentow ane: zabytki archeologiczne i h i­
storyczne, dzieła przez Polaków pisane, lub o Polsce traktujące, w przyszłości 
naw et może okazy fauny i flory krajowej, jednem  słowem zbiory fizyograficzne 
ziem polskich. Muzeum to ma w przyszłości tę rolę dla nas odgrywać, co B ritish- 
Muzeum dla połączonych królestw W. B rytanii, co Luwr, W ersal i St. G ermain- 
en-Laye złączone, dla Prancyi itp. D la tego też Muzeum Narodowe nie może być 
wyłącznie, ja k  to niektórzy insynuują, do Sukiennic przywiązane, które z tradycyi 
i założenia m ają charakter czysto miejski i handlow y; Muzeum Narodowe, jak 
sam a nazwa wskazuje, i jak  pierwszy ofiarodawca H. Siemiradzki wyraźnie za­
strzegł, je s t i winno być własnością c a ł e g o  k r a j u ,  n iew yłączn ie  Krakowa 
a  tym mnićj Sukiennic. Ci którzy myśl tę z taką  wyłącznością poddają, zdają się 
chcieć — chcemy wierzyć bezwiednie — ograniczyć instytucyą tę w ram ach n a j­
jaśn ie jszych , zmniejszyć jój doniosłość i uniemożliwić dalszy je j rozwój. Kamy 
bowiem świeżo ukończonego gmachu, które tak  szczęśliwie chwilowo nadają  się 
dla zawiązanej dopiero insty tucy i, mamy nadzieję wkrótce ukażą się zbyt 
szczupłe dla pomieszczenia licznych zbiorów reprezentujących długowiekowTą prze­
szłość, bogactwa naszego kraju —  geniusz narodowy. P e łn i zawsze dobrej wiary, 
a obecnie nawet mając tak  jaw ne dowody szlachetnej ofiarności naszego społe­
czeństwa na  cele użytku publicznego, mianowicie pewnych dzielnic naszego k ra ju  —  
sądzimy, iż nie będzie zbyteczne'm, jeżeli wyrażając tu  nasze osobiste zdanie, po-
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datny krótki wykaz darów jakie pożądanemi byłyby dla świeżo zawiązanego Mu­
zeum Narodowego:

W pierwszym rzędzie do życzenia byłyby o f i a r y  p i e n i ę ż n e ,  dla umo­
żliwienia organizacyi samego muzeum, oraz zebrania żelaznego funduszu, na co­
roczne zakupywanie z procentów choć kilku celniejszych dzieł sztuki rodzimój, 
kraj o w ój — a przez to dania poparcia i zachęty tejże sztuce.

2) Obrazy i rzeźby mistrzów dawnych szkół zagranicznych — aby z darów 
i depozytów tego rodzaju mógł powstać zbiór dozwalający artystom naszym stu- 
dyować mistrzów tych, bez koniecznej potrzeby wydalania się z kraju.

3) Eysunki, akwarele i sztychy —  mianowicie celniejsze krajowe.
4) Odłamki wszelkie architektoniczne na zniszczenie narażone; posągi całe 

lub w części zachowane; modele słynniejszych pomników budownictwa tak ko­
ścielnego jak i świeckiego; fotografie i litografie tychże budowli lub pomników 
nagrobnych.

5) Pojedyncze przedmioty lub zbiory archeologiczne wykopalisk krajowych, 
lub innych starożytnych cywilizacyj.

6) Wszelkie pamiątki narodowe : zbroje, rzędy, makaty, artykuły przemysłu 
artystycznego, sprzęty domowe starożytne —  już-to w drodze ofiar, już jako de- 
pożyta lub fideikomis przekazane.

7) Numizmaty, pieczęcie, medale, kamienie rżnięte starożytne itp.
8) Wszelkie ubiory narodowe , dawne, lub dzisiejsze ludowe wszystkich 

dzielnic dawnej Ezptej — jakotćż domowe sprzęty, narzędzia, wyroby domowego 
przemysłu, typy ludowe w fotografiach lnb rysunkach, modele chat wiejskich, za­
budowań etc., w celu utworzenia talc niezbędnego a dotychczas brakującego nam 
muzeum etnograficznego.

9) Wszelkie pamiątki po wielkich naszych ludziach: portrety ich lub naj­
wierniejsze tychże kopie, biusta, medale na ich cześć b ite ; posągi w oryginałach 
lub kopiach; obrazy uwieczniające ważniejsze momenty ich działalności lub epi­
zody z ich życia — autografy, pamiątki osobiste o ileby się przechowały: w celu 
utworzenia Walhalli polskiej — muzeum pamiątkowego.

W końcu:
10) Kzadsze edycye dzieł naszych dawnych pisarzy, dyplomy, kodeksy, 

manuskrypta, atlasy, mapy itp. lub biblioteki całe.
Oby prywatna i publiczna, gdzie dozwolona, krajowa ofiarność, przyczyniły 

się w krótkim czasie do postawienia naszej narodowej instytucyi na stanowisku, 
któreby chlubnie świadczyło o naszej żywotności i gotowości do ofiar na cele pu­
bliczne a godnern byłoby reprezentowania sił naszych intellektualnych, artysty­
cznych, oraz zasobu tradyoyj i pamiątek narodowych —  na zewnątrz.

—  Na polach folwarku Kopytkowo przed Czerwińskiem, natrafiono w tym 
roku, jak się z pewnego dowiaduje źródła „Gaz. T or.“, na cmentarzysko pogań­
skie zupełnie jeszcze nienaruszone i w pierwotnym stanie zachowane. Cenny za­
bytek ten przeszłości został atoli na rozkaz rządcy majątku, pomimo uwag jemu 
poczynionych, w sposób w obec archeologii i liistoryi prawdziwie barbarzyński 
zniszczony pługiem siłą parową pędzonym. Miejsce, na któróm uczony badacz 
i archeolog miałby sposobność robienia ważnych spostrzeżeń, dziś odznaczają 
tylko skorupy licznych urn pługiem na powierzchnią wydobytych.

Redaktor odpowiedzialny J a n  G a d o w s k i .
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POŚWIĘCONY

Archeologii(), History! i Lingwistyce.
Wychodzi w Krakowie 1 i 15 każdego miesiąca w objęto­

ści i y 2 do 2 arkuszy druku
pod redakcja

T, ZIEMIECKIEGO
i '

członka komisyi archeolog. Akad. Umiejęt.
Prócz rozpraw oryginalnych Dwutygodnik Naukowy zawiera: streszczenie 

ruchu naukowo-literackiego u .nas i zagranicą, recenzye świeższych publikacyj, 
sp raw ozdania  z posiedzeń Akademij i innych T ow arzystw  uczonych, 
oraz przegląd bibliograficzny, ze wskazanych powyżój dziedzin wiedzy. 

Dołączane są także tablice litografowane lub fotodruki.
Dotychczas wzięli udział w spółpracownictwie lub nadesłali swe prace: pp. 

M. Chyliński, czł. kom. llist. Dr. J . Karłowicz, A . H. Kirkor czł. Akad., Dr. Koper- 
nicki czł. Akad., Wł. Niediwiecki, W . Mikrot, G. Ossowski, czł. kom. arch. Akad. 
Umiej. Dr. Fr. Piekosiński czł. Akad., Tytus Pilecki, ks. I. Polkowski czł. 
Akad., prof. J. Przybórowsld, I . Radliński, Wł. Rupniewski Z . Radzimiński czł. 
kom. arch., J. N. Sadowski Czł. Akad., prof. Dr. A. Sokołowski, prof. L .  
Szczerbowicz-Wieczór, S. Zaczyński, M. Żmigrodzki.

Brak organu któryby zaznajamiał szerszą publiczność z wynikami nowszych 
badań na polu archeologii, historyi i lingwistyki, zachęcił nas do podjęcia niniej­
szego wydawnictwa i mamy nadzieję, że ogół społeczności polskiój usiłowania 
nasze chętnie poprze, a tern samćm zapewniając trwały byt niniejszemu pismu 
dozwoli nam wprowadzać w nie coraz większe ulepszenia.

Prenumeratorowie nowi mogą otrzymać numera z przeszłych kwartałów.

Warunki prenumeraty:
Rocznie: Półrocznie

.......................................Złr. 6 Złr. 3
W fialinyi I Aus.ryi , . . . . .  Mr. 12 Mr. 6
w Prusiećh i Niemczech . . - , ' Rsr- 6 Esr. 3
w Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem ■ ■ w,. 7
we F r a n c y i . . . . . . .  Fr. 14 r *_*.

NUńier pojedynczy cen tów  d o .

Prenumerować można:
w  K rakow ie: —

jy y - w Redakcyi i Administracyi ulica S t r a s z e w s l s i e g o  Nr. •
w księgam i G. Gebethnera i Sp., oraz wszystkich innych, 
w  W arszaw ie: w księgarni Gebethnera i Wolffa, 
w e L w ow ie: w księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
w  Poznaniu: w księgarni J .  K . Zupańskiego i M. Leitgebera, 
w  P ary żu : Librairie de Luxembourg.

Biuro Redakcyi i Administracyi: Ulica S traszew sk iego  Nr. 15. 
Skład główny w  Krakowie w księgarni G. G ebethnera  j Spółki. 
Skład główny w W arszawie w księgarni Gebethnera  i W olna.

Inseraty przyjmuje Administracya po 15 cnt. od wiersza petitowego.

*) Pod nazwą archeologii rozumiemy także: numizmatykę, sfragistykę, epigra­
fikę ' bibliografią od czasów najdawniejszych i wogóle wszystko co się tyczy sta- 
rozytnictwa i pamiątek przeszłości.

: Kwartalnie:
Złr. 1. 50 
Mr. 3.
Esr. 1.50 
F r. 3,50


